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Lud tole­ruje prze­stęp­ców, tak jak znosi się mróz i szkod­niki, zatra­cił
sza­cu­nek dla kapła­nów, do srebr­nej magii pod­cho­dzi z naboż­nym lękiem,
czar­nej zasię panicz­nie się boi. I słusz­nie. Nie darmo czar­nych magów,
ka-ira, zwie się żmi­jami – żaden peł­za­jący gad nie jest rów­nie
jado­wity, pod­stępny i bez­li­to­sny jak oni.


 


Gre­go­rius Gul­lus, Trak­tat ulicz­nego filo­zofa
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Gdyby kapry­śny los nie spre­zen­to­wał jej czar­nego daru, Shial Manes­se­ria
zwana Śnieg – daw­niej Shial Lossi, córka kupca z Dau­ris – zapewne
wio­dłaby spo­kojne życie. Zosta­łaby wydana za mąż, uro­dziła gro­madkę
dzieci. Nie wie­dzia­łaby nic o klą­twach, demo­nach, nekro­man­cji. Nie
towa­rzy­szyłby jej cią­gły, choć wypy­chany ze świa­do­mo­ści strach, że w każ­dej chwili mogą ją dopaść srebrni mago­wie, zamknąć w Domu God­nego
Odej­ścia, tor­tu­ro­wać i zgła­dzić w imię chro­nie­nia rów­no­wagi świata.


Odkąd zgi­nął jej mistrz, Ostin Manes­se­ria, była zdana na sie­bie i dobrze
wie­działa, że im szyb­ciej postara się o wpły­wo­wych moco­daw­ców, tym
lepiej. Gil­dia prze­stęp­cza z Tay wcale nie sta­no­wiła szczytu jej
ambi­cji, ale wyda­wała się nie­złą opcją na począ­tek. Był tylko jeden
pro­blem – dobit­nie dawali do zro­zu­mie­nia, że nie współ­pra­cują z byle
kim.


Na szkla­nej pate­rze pię­trzyły się kawałki mio­do­wego cia­sta i droż­dżowe
roga­liki z kon­fi­turą. Obok w fajan­so­wej misie pysz­niły się ciemne
wino­grona poły­sku­jące kro­plami zim­nej stu­dzien­nej wody, w któ­rej je
umyto. Obrazu dopeł­niały dwie karafki z rżnię­tego szkła – jedna z winem,
druga ze schło­dzoną śnie­giem lemo­niadą – i szkla­neczki od kom­pletu.
Pełen szyk. Obrus był nowiutki, ze śnież­no­bia­łego lnia­nego ada­maszku w kwia­towy wzór. Mógłby się zna­leźć na stole barona albo nawet hra­biego.


Śnieg bar­dzo doce­niała, że roz­mowa nie toczy się w cuch­ną­cym szynku nad
kuflami męt­nego piwa, ale kosz­marny ból głowy unie­moż­li­wiał jej
cie­sze­nie się poczę­stun­kiem. Upiła łyczek lemo­niady. Mdliło ją na samą
myśl o cie­ście.


– Mam z tobą pro­blem, panno Shial – oznaj­mił z namy­słem Vel­hard,
przy­wódca gil­dii, spla­ta­jąc upier­ście­nione palce na wydat­nym brzu­chu. –
Nie wiem, jak cię oce­nić. – Zawie­sił głos, wyraź­nie ocze­ku­jąc reak­cji z jej strony.


– No cóż, wyko­na­łam zada­nie. – Śnieg zer­k­nęła na trze­cią uczest­niczkę
roz­mowy, ale mistrzyni zło­dziej­ska Agota z nie­prze­nik­nio­nym wyra­zem
twa­rzy sączyła wino. – I wró­ci­łam w jed­nym kawałku.


– Wró­ci­łaś ranna. I o włos unik­nę­łaś poj­ma­nia.


– Bywa. – Śnieg wzru­szyła ramio­nami. – Ale pozwolę sobie zazna­czyć,
panie Vel­har­dzie, że jestem na­dal w pełni sprawna bojowo.


Opa­rze­nia na jej ramie­niu i dekol­cie pie­kły pod nasą­czo­nym maścią
ban­da­żem, lecz zapięty pod szyję wams skry­wał opa­trunki. Nie było tak
źle, żeby nale­żało się oba­wiać blizn, wszystko wygoi się w ciągu dwóch
tygo­dni.


– W pełni sprawna bojowo, hmm. – Vel­hard pogła­dził przy­strzy­żoną w szpic
brodę. W kafta­nie z bor­do­wego sukna z futrza­nym koł­nie­rzem wyglą­dał jak
kwin­te­sen­cja kupiec­ko­ści. – Panno Shial, zada­nie nie zostało wyko­nane
tak, jak bym tego ocze­ki­wał. Ogni­ste kule fru­wa­jące na ulicy, zgiełk i zamęt… Pro­fe­sjo­na­li­ści zała­twiają takie sprawy cicho i dys­kret­nie.


Śnieg stra­ciła cier­pli­wość.


– Ogni­ste kule – powie­działa bar­dzo spo­koj­nie, pozwa­la­jąc, żeby jej
źre­nice zaja­rzyły się czer­wie­nią – fru­wały dla­tego, że wokół willi, z któ­rej mia­łam wykraść doku­menty, zma­te­ria­li­zo­wało się znie­nacka sze­ściu
ako­li­tów Elity. Wie­dzieli o mnie, panie Vel­har­dzie. Jestem cie­kawa, czy
próba miała na celu spraw­dze­nie, czy ucieknę srebr­nym, czy też wasza
orga­ni­za­cja roi się od dono­si­cieli jak spróch­niałe drzewo od kor­ni­ków?


– Troszkę pyskata – stwier­dziła po chwili nie­zręcz­nej ciszy Agota,
odga­nia­jąc muchę, która pró­bo­wała usiąść na jed­nym z roga­li­ków. – Ale
umie­jęt­ność myśle­nia zawsze w cenie.


– Zakła­dam – pod­jęła Śnieg – że zacho­dzi wariant pierw­szy. Tylko dla­tego
zada­łam sobie trud sta­wie­nia się na dzi­siej­szą roz­mowę.


– A masz atrak­cyjną alter­na­tywę, młoda żmijko? – zapy­tał Vel­hard,
uno­sząc brwi.


– Wystar­cza­jąco atrak­cyjną. – Śnieg znowu wzru­szyła ramio­nami. – My,
ka-ira, ni­gdy nie musimy długo szu­kać zaję­cia. Ale oczy­wi­ście gil­dia z Tay to zawsze gil­dia. Żeby było jasne: nie mam wam za złe tego, jak
spraw­dza­cie kan­dy­da­tów.


Jej roz­mówcy wymie­nili spoj­rze­nia. Mistrzyni zło­dziej­ska led­wie
zauwa­żal­nie pokrę­ciła głową.


Vel­hard z namy­słem gła­dził się po bro­dzie.


– Jesteś młoda, ale masz głowę na karku – powie­dział w końcu. – No
dobrze. Zatrud­niam cię, panno Shial. Jutro pod­pi­szemy umowę.
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